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SAMOWYSTARCZALNOŚĆ A BEZROBOCIE. 


Wiele obecnie mówi się i pisze o samowystarcza|- 
ności gospodarczej kraju. Powstała nawet Liga specjał- 
na, która propaguje, zupełnie zresztą słusznie, nabywa- 
nie wyłączne wyrobów przemysłu rodzimego, wytwa- 
rzanych rękoma robotników krajowych, a unikanie pro- 
duktów pochodzących z zagranicy. 

Samowystarczalność musi być jednak traktowa- 
na ogólnie i winna obejmować wszelkie dziedziny prze- 
imysłu krajowego, a nie polegać jedynie na lansowaniu 
tylko wyrobów krajowych. 

Jednym z warunków samowystarczalności winno 
być i to, ażeby te wyroby krajowe były wykonywane 
w miarę możności wyłącznie przez obywateli kraju, co 
niestety obecnie, w czasie propagowanej samowystar- 
czalności, nie wszędzie jest stosowane. 

Mam tu na myśli zwiększający się wciąż napływ 
do Polski pracowników cudzoziemskich do zakładów 
litograficznych i chemigraticznych, odbierających pracę 
robotnikom miejscowym, przez co wzrasta coraz to 
groźniej bezrobocie wśród pracowników tego zawodu. 

Coraz częściej, dzięki wolnemu przemysłowi, no- 
woupieczeni przemysłowcy sprowadzają wraz z ma- 
szynami cały sztab pracowników zagranicznych, gdy 
tymczasem tutejsi bezrobotni daremnie oczekują na 
pracę. 

Dziwić się jednakże należy, że niekompetentne 
władze, wiedząc o panującem w kraju bezrobociu, z lek- 
kiem sercem wydają obcokrajowcom zezwolenie na 
wjazd do Polski. Tłomaczyć to chyba można tylko tem, 
że odpowiednie władze są celowo wprowadzane w błąd 
przez zainteresowanych przemysłowców, motywujących 
potrzebę sprowadzania obcokrajowców brakiem odpo- 


wiednich sił w kraju. Najciekawsze, że w motywach 
tych nazywa się sprowadzanych pracowników zagra- 
nicznych —— inżynierami, instruktorami i licho wie czem, 
byłeby tylko upozorować czemś sprowadzenie tych 
„cudotwórców”. 

W rzeczywistości jest to wszystko wierutną bla- 
gą i szkoda tylko, że odnośne władze dają się tak wpro- 
wadzać w błąd, nie zasiągnąwszy wprzód informacji 
w związkach zawodowych, które najlepiej znają zapo- 
trzebowanie robotnika na rynku pracy oraz wiedzą czy 
odpowiedni pracownicy znajdują się w kraju. W każdym 
bowiem związku zawodowym istnieją biura pośred- 
nictwa pracy, które dostarczają bezpłatnie żądanych 
pracowników i mają w swej ewidencji wszystkich po- 
szukujących pracy. 

Ze względu na to, że obecnie u nas w każdej ga- 
łęzi przemysłu odczuwa się nadmiar rąk roboczych, 
każde więc zapotrzebowanie ze strony przemysłu na 
pracownika może być natychmiast załatwione, bez ucie- 
kania się do sprowadzenia sił obcych i zwiększania 
przez to kadr bezrobotnych. 

Uważam, że wobec powyższych wywodów, obo- 
wiązkiem Centralnego Pośrednictwa Pracy naszego 
Związku, a także biur okręgowych jest pointormowa- 
nie odnośnych władz, że obecna ciężka sytuacja w na- 
szym przemyśle litograficznym i chemigraficznym nie 
pozwala na sprowadzanie pracowników zagranicznych, 
gdyż ten „import? przynosi krzywdę pracownikom kra- 
jowym, którzy bardzo często przez dłuższy czas pozo- 
stają w nędzy bez pracy i z niecierpliwością na nią ocze- 
kuią. 

W. W. 
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swiatło przy pracy. 


Opłakane warunki higjeniczne, jakie panują 
w większości naszych zakładów litograficznych, o czem 
pisaliśmy w artykule „Higjena pracy” w styczniowym 
numerze naszego pisma, może wreszcie ulegną rady- 
kalnej poprawie. W Ministerstwie Pracy i Opieki Spo- 
łecznej opracowany został projekt rozporządzenia, ma- 
jący na celu uregulowanie warunków higjenicznych 
i bezpieczeństwa przy pracy w zakładach graficznych, 
który, o ile po wejściu w życie będzie odpowiednio sto- 
sowany, naprawi obecnie panujące stosunki. 

Projekt rozporządzenia zawiera dość szczegółowo 
ujęte zarządzenia w kierunku ochrony zdrowia pracow- 
ników, tak przed chorobami wynikającemi na tle nie- 
utrzymywania ogólnej higjeny, jak również przed cho- 
robami zawodowemi i nieszczęśliwemi wypadkami. 

Autorzy projektu znają widać dobrze nasze za- 
kłady graficzne, gdyż wszystkie zarządzenia co do wa- 
runków, jakim muszą odpowiadać lokale zakładów, 
przewidują takie urządzenia, których rzeczywiście zu- 
pełnym brakiem grzeszą lokale większości naszych za- 
kładów. 

Projekt przewiduje przedewszystkiem, że zakłady 
muszą posiadać obszerne pracownie i określa minimum 
ilości powietrza niezbędnego dla pracownika, gdy tym- 
czasem, jak wiemy, obecnie w zakładach przeważnie 
panuje straszna ciasnota, która powoduje brak po- 
wietrza dla pracujących, uniemożliwia racjonalne odku- 
rzanie i utrzymywanie lokali w czystości oraz jest jed- 
nym z najczęstszych powodów wszelkieg rodzaju nie- 
szczęśliwych wypadków. 

Specjalnie w niniejszym artykule, chcielibyśmy 
poruszyć sprawę oświetlenia w zakładach, która to spra- 
wa, zdaniem naszem, nie jest może dostatecznie w pro- 
jekcie uwzględniona, a przecież dla litogratów i che- 
migrafów jest kwestją pierwszorzędnego znaczenia. 

Traktując sprawę ogólnie, należy stwierdzić, że 
odpowiednie oświetlenie jest jednym z najważniejszych 
czynników ułatwiającym pracę. Dr. med. A. Wieczo- 
rek w wyczerpującym artykule o higjenie oświetlenia 
warsztatu pracy pisze, że „dobre oświetlenie fabryk lub 
pracowni pociąga za sobą czystość pomieszczeń, chro- 
ni od przedwczesnego zmęczenia, ostrzega przed nie- 
szczęśliwemi wypadkami, ułatwia dozór, utrzymanie po- 
rządku i rygoru, zinniejsza marnotrawstwo przy używa- 
niu materjałów i narzędzi, wpływa dodatnio na obyczaj- 
ność oraz na stan psychiczny pracowników. Warunki te 
przeciwdziałają zniechęceniu robotników, a praca mo- 
że być dla nich źródłem przyjemności. Wynikają stąd 
korzyści nietylko dla pracodawców i pracobiorców, lecz 
pośrednio nawet dla społeczeństwa i kraju. Czy można 
bowiem powątpiewać o wpływie zdrowia fizycznego 
obywateli na układ psychiczny, a więc na ich spokój 
oraz dobrobyt?” 


Nie ulega wątpliwości, że światło słoneczne jest 
najlepsze i najhigjeniczniejsze; posiada ono zaletę rów- 
nomiernego rozpraszania promieni, dających oświetle- 
nie rozsiane, miękkie, pozbawione silnych kontrastów. 
W bardzo wielu naszych zakładach jednak oświetlenie 
niestety jest zupełnie niedostateczne, a w wielu światło 
dzienne (naturalne) wcale nawet nie dochodzi, skut- 
kiem czego robotnicy zmuszeni są do pracy przy świetle 
sztucznem. 

Ze względu na konieczną dokładność, jaka wy- 
magana jest w pracy litografów i chemigrafów, ze wzglę- 
du na to, że oko najlepiej pracuje w świetle dziennem, 
szczególniej gdy przy pracy ma się do czynienia z różno- 
barwnemi kolorami oraz ze względu na zdrowie robotni- 
ka, — w pracowniach wogóle, a zwłaszcza przy pracy 
w litografjach i chemigratjach, winno w dostatecznej 
mierze dochodzić Światło naturalne. Powinno też to 
być nieodzownym warunkiem, nakazanym w omawia- 
nem rozporządzeniu o higjenie i bezpieczeństwie przy 
pracy w zakładach graficznych. 

Należy pamiętać, że niedostateczne oświetlenie 
jest szkodliwe, gdyż wywołuje zmęczenie oczu pracow- 
nika, a nadmierna praca mięśni ocznych prowadzi do 
przekrwienia ich, uderzeń krwi do głowy, bólów głowy 
oraz uporczywych i przewiekłych zapaleń spojówek. 

Reasumując te wywody, czerpane częściowo z wy- 
żej wymienionego artykułu d-ra Wieczorka, należy 
stwierdzić, że sprawa racjonalnego oświetlenia warszta- 
tu pracy jest jedną z bardzo ważnych kwestyj w zakre- 
sie higieny pracy, mającej wielkie znaczenie dla zdro- 
wia robotnika, a więc i dla całego społeczeństwa i ży- 
cia gospodarczego państwa. 

Zważywszy, że sposób oświetlania pracowni 
wpływa w dużym stopniu na wydajność pracy i dobroć 
wykonywanych robót, sprawa ta powinna bardzo inte- 
resować w równym stopniu i przemysłowców dla wła- 
snego ich interesu. 

Na zachodzie Europy i w Ameryce Północnej 
sprawą oświetlenia warsztatów pracy specjalnie się 
zajmują i drogą doświadczalną dochodzą do dodatnich 
wyników. W Anglji np. stworzona została specjalna 
komisja ministerjalna, składająca się z uczonych, rze- 
czoznawców oraz przedstawicieli zrzeszeń robotniczych, 
której zadaniem było badanie sposobów oświetlania 
pracowni w różnych gałęziach przemysłu. 

Ponieważ roboty litograficzne i chemigraficzne na- 
leżą do tych, które wymagają dużo Światła, przeto spra- 
wa oświetlenia warsztatu pracy jest dla nas specjalnie 
ważna i wymaga jaknajszybszego uregulowania, cho- 
ciażby dlatego, że jest jednym z czynników, któryby się 
przyczynił do podniesienia poziomu wytwórczości i roz- 
woju przemysłu litograficznego i chemigraficznego w 
Polsce. 
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FARBA W LITOGRAFJI. 


Do trudniejszych zadań dla maszynisty - litografa 
należy dokładne poznanie i określenie farby, jaką ma 
użyć do druku roboty zwykłej, bądź to artystycznej, jak 
to reprodukcje obrazów, karty do gry, akcje, plakaty 
itp. 

Dla początkującego litograta podajemy tu kilka 
wskazówek, z których będzie mógł się orjentować, kiedy 
i w jakim wypadku powinien używać tej lub innej farby. 

Wytwórnie farb nie omieszkały skorzystać z wiel- 
kiego rozwoju chemji i wytwarzać oraz polecać coraz 
to inne, nowe kompozycje o wszelkich możliwych odcie- 
niach barw. Jednak z wyborem nowych gatunków farb, 
postępować należy z całą ostrożnością, gdyż są to 
przeważnie produkty o małej wydajności, słabym kry- 
ciu i żle wytrzymują działanie światła i siarkowodoru, 
skutkiem czego płowieją i czernieją. 

Farby używane w litografji dzielimy zasadniczo 
na trzy grupy, a mianowicie: organiczne, ziemne i mi- 
neralne. 

Organicznych farb, ze względu na ich bardzo wy- 
soką cenę i stosunkowo małe zastosowanie używa się 
w bardzo małej ilości; do najbardziej znanych zaliczyć 
należy — karmin naturalny i kraplak. 

Farby ziemne są to: Terra di Sienna, ocker (zwa- 
ny inaczej ugrem), żółta neapolitańska i sepia. Barwy 
te odznaczają się swoistym, specyficznym kolorem, któ- 
ry trudno bardzo zastąpić przy pomocy mieszaniny in- 
nych farb. Pozatem farby te należą do tak zwanych 
ciężko drukujących, gdyż, jako ziemnego pochodzenia, 
niełatwo dają się połaczyć z pokostem na nierozdziela- 
jącą się masę. Z tych to przyczyn litografowie, o ile 
mogą, starają się ich unikać, a zwłaszcza przy druku 
offsetowym, gdzie wymaga się, ze względu na pośre- 
dnictwo powłoki gumowej, jaknajdoskonalszego połą- 
czenia cząstek barwnych z pokostem. 

Farby chemiczne metalicznego pochodzenia należą 
do szeregu barw dobrze kryjących i drukujących i są 
powszechnie znane. 

Z największem powodzeniem używane są: żółta 
chromowa (chrom i ołów), błękit „„Milori” (żelazo i cja- 
nek), biel kremska (ołów), biel śnieżna (cynk), biel 
transparentowa (aluminjum) — niefortunnie zwana 
glanzweisem, cynober (merkurjusz i siarka), ultramary- 
na, błękit cesarski i t. d. 

Są to po większej części farby kryjące i wytrzy- 
mują dość dobrze działanie promieni słonecznych i siar- 
kowodoru. 

Farby pochodzenia organicznego należą do naj- 
bardziej rozpowszechnionych, a zwłaszcza czerwone. 
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Za zasadę do ich wyrobu używa się produktów, 
otrzymywanych przy suchej destylacji węgla. 

Farby te odznaczają się bardzo pięknemi kolorami, 
doskonale łączą się z pokostem, są łatwe do utarcia 
i druku, lecz nie posiadają większej intensywności; są 
one dość przezroczyste i o słabej sile krycia, a większość 
z nich nie wytrzymuje światła. 

Do farb tych należą rozmaite tioletlaki, brilantlaki, 
geranjumlaki, laki żółte, laki błękitne, viridinłaki i t. p. 

Dlatego też, choć ze względu na swój kolor są 
niejednokrotnie nie do zastąpienia, to jednak do robót 
cenniejszych, wartościowych, używać ich należy z całą 
rozwagą i oględnością. 

Ba Gz. 


POKŁADY LITOGRAFICZNYCH KAMIENI 
W POLSCE. 


Nie wszystkim może wiadomo, że posiadamy 
u nas w kraju pokłady litogratficznych kamieni. Kamie- 
nie te należy zaliczyć do pokładów czasu trzeciorzednej 
epoki Jurajskiej. 

O ile mogłem zbadać, kamienie te odpowiadają 
zupełnie jakością znanym pokładom, znajdujacym się 
w Bawarji w miejscowości Sollenhoffen. 

Dawno już temu byłem zaproszony do wsi Koryt- 
nicy, niedaleko Chęcin, dokąd przybył również jeden 
z inżynierów górniczych z Dąbrowy. Gdy zwiedzaliśmy 
wieś Korytnicę, zwrócono nam uwagę na pagórek, po- 
kryty wapnem sproszkowanym, w którym można było 
odnaleźć wiele muszli, ossasepji i małych morskich 
koników. 

Powiedziano nam również, że pod tym wapnem, 
na głębokości I metra, znajdują się osobliwe kamienic, 
które leżą warstwami jak kafle w piecu. Wiele z ty.h 
kamieni używano do wykładania dróg wiodących do 
chałup. 

Po rozejrzeniu, przekonaliśmy się, że są to lito- 
graticzne kamienie, barwy ciemnej i średniej, zupełnie 
tak dobrej masy, jak bawarskie. 

Zachęcony takiem odkryciem i korzystając 
z okazji, przywiozłem kilkanaście sztuk do Warszawy. 
Po zeszlifowaniu skorupy, przekonałem się, że są to 
najpyszniejsze, jednolite, biletowe kamienie. Pracowa- 
łem niemi długie lata, a może dziś jeszcze są w użyciu. 

Prosiłem pewnego razu inżyniera górnika o obli- 
czenie wielkości pokładu tych kamieni. Okazało się, że 
gdyby tylko 2% tych kamieni uznano za dobre, to 
według ówczesnych cen, możnaby za nie osiągnąć oko- 
ło 9*/, miljona rubli rosyjskich w złocie. 

W dziesięć lat potem doszło do mojej wiadomości, 
że zaczęto czynić próby wydobywania tych kamieni, 
lecz, że się nie udały, bo pokład w tem miejscu uległ 
wstrząśnieniu, a kamienie przez to są niedużych roz- 


miarów, gdyż popękały. Na zapytanie, czy cała po- 
wierzchnia pokładu uległa tej katastrofie, nie umiano mi 
odpowiedzieć. 

Pomimo to jednak, nie mogę sobie wyobrazić, 
ażeby kamieni tych, choćby nawet były małe, przy udo- 
skonalonych dzisiaj maszynach do szlifowania i wyso- 
kiej cenie, nie opłacało się eksploatować. Tembardziej, 
że jak się potem rozejrzałem, znajdują się one w kilku 
miejscach w Polsce. 

Z opisów o sposobach wydobywania kamieni Ji- 
tograficznych, wiadomo mi, że nie jest to tak proste, 
jakby się wydawało. Kamień litograficzny bowiem, po 
wykopaniu go, nie może przywyknąć odrazu do nowej 
temperatury; kilka tysięcy lat leżał kamień w ziemi 
i skutkiem tego, po zetknięciu się z dzisiejszą atmosferą 
kraju, duże jego tafle pękają. 

Przypuszczam więc, że to właśnie było przyczyną 
wspomnianej wyżej katastrofy, a nie kataklizm, jak 
mnie objaśnili czyniący nieudane próby wydobywania ka- 
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mieni. Przez wstrząsy utworzyłyby się przecież długie 
rysy przez cały pokład, a nie rozpadłby się pokład na 
małe kawałki od 100 do 20 cm. w kwadracie. 

Należałoby zatem dla urządzenia kopalni zaanga- 
żować specjalistów, którzy umieliby wydobywać kamie- 
nie i nie popsuliby pokładów. 

Z kamieni jednak, które leżą pod wierzchem i ma- 
ją dobrą masę, o czem sam się przekonałem, można już 
teraz korzystać, odkładając większą, racjonalną eksplo- 
atację ich do czasu uzyskania sprzyjających warunków. 
One tylko pozwolą nam na prawidłowe urządzenie ka- 
mieniołomów litograficznych i położą kres wysyłaniu 
zagranicę dużych sum na zakup kamieni. Kamienie te 
byłyby doskonałym produktem eksportowym, gdyż za- 
kłady zagraniczne chętnie kupowałyby je. Nadmienić 
tu należy, że jedynie Sollenhoffen posiada takie 
kamienie. 

Pokłady francuskie okazały się produktem for- 
macji lawinowej, t. j. gwałtownej. Kamienie te często 


ROZPORZĄDZENIE PREZYDENTA RZECZYPOSPOLITEJ 
z dnia:7 czerwca 1927 
O PRAWIE PRZEMYSŁOWEM. 
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UCZNIOWIE PRZEMYSŁOWI. 


Art. 111. Przemysłowcom, skazanym wyrokiem sądu za 
przestępstwa, popełnione z chęci zysku lub przeciw moralności 
publicznej, oraz przemysłowcom, którzy dopuścili się ciężkie- 
go uchybienia obowiązkom względem swych uczniów, może 
władza przemysłowa (starostowie; w miastach: Warszawie, 
Łodzi, Wilnie, Poznaniu Toruniu, Bydgoszczy i Grudziądzu 
magistraty) zabronić trzymania uczniów przemysłowych. 

Art. 112. Władza przemysłowa województwa w wy- 
padkach zasługujących na uwzględnienie może przemysłowco- 
wi, któremu na podstawie art. 111 odebrano prawo trzymania 
uczniów, przywrócić to prawo po upływie roku. 

Art. 113. Przemysłowcom, którzy z powodu wad umy- 
słowych lub fizycznych są niezdolni do odpowiedniego kształ- 
cenia uczniów przemysłowych w pracy zawodowej, władza 
przemysłowa może zabronić trzymania uczniów przemysłowych, 
dopóki te wady trwają. 

Art. 114. Celem zapobieżenia obejścia przez przemy- 
słowców, którym zabroniono trzymania uczniów, zarządzeń, 
wydanych na zasadzie art. 111 i 113, władza przemysłowa mo- 
że zarządzić kontrolę nad zatrudnieniem przez nich w swym 
przemyśle pracowników, którzy nie skończyli jeszcze 18 roku 
życia. 

Art. 115. Od zarządzeń, wydanych na podstawie art. 
111, 113 i 114, wolno odwołać się do władzy przemysłowej 
wyższej instancji (Do wojewodów, a na obszarze województw 
poznańskiego, pomorskiego do wojewódzkich sądów admini- 
stracyjnych). 

Art. 116. Warunki, tyczące się nauki. winny być w cią- 
gu 4 tygodni po rozpoczęciu nauki ustalone umową pisemną. 

W umowie należy: 

1) określić przemysł, w którym uczeń ma być kształ- 
cony; 


2) podać czas trwania nauki; 

3) wyszczególnić wzajemne świadczenia; 

4) przytoczyć warunki rozwiązania umowy. 

Umowa winna być popisana przez przemysłowca (pryn- 
cypała) albo jego zastępcę oraz przez ucznia i, jeżeli uczeń jest 
małoletni, przez jego ojca lub opiekuna. 

Jeden egzemplarz umowy nałeży wręczyć uczniowi lub 
jego ojcu albo opiekunowi. 

Na żądanie miejscowego urzędu gminnego i inspektora 
pracy należy przedstawić umowę do przejrzenia. 


Jeżeli przemysłowiec jest członkiem korporacji, winien 
odpis zawartej umowy przesłać korporacji w ciągu dni 14. 

Korporacja ma prawo postanowić, że umowę o naukę 
należy zawierać przed korporacją, W razie zawarcia umowy 
przed korporacją obie strony otrzymują odpisy umowy. 

Minister Przemysłu i Handlu oraz Minister Pracy i Opie- 
ki Społecznej mogą w miarę potrzeby w drodze łącznie wyda- 
wanych rozporządzeń ustalać zasadnicze postanowienia umów 
o naukę w poszczególnych rodzajach przemysłu. 

Art. 117. Pryncypał winien starać się, ażeby uczeń miał 
sposobność i możność praktycznego wykształcenia się w prze- 
myśle, przestrzegać, ażeby uczeń zachowywał się przyzwoicie, 
ażeby uczęszczał regularnie na naukę do szkoły dokształcającej. 
Powinien ściśle przestrzegać, ażeby uczeń nie był obarczony 
pracą, nie mającą nic wspólnego z nauką w przemyśle albo 
przechodzącą siły fizyczne ucznia, oraz ażeby uczeń nie był 
źle traktowany przez pracowników i domowników. 

Obowiązki te ciążą także na zastępcy pryncypała. 

Art. 118. Uczeń winien być posłuszny pryncypałowi i tej 
osobie, która w miejsce pryncypała kieruje zawodowem wy- 
kształceniem ucznia, zachowywać się przyzwoicie, pracować 
pilnie oraz uczęszczać regularnie na naukę do szkoły dokształ- 
cającej w myśl obowiązujących w tym względzie przepisów. 

Art. 119. Umowę o naukę można jednostronnie rozwią- 
zać, o ile nie umówiono dłuższego czasu próby, w ciągu 
pierwszych 4 tygodni po rozpoczęciu nauki. 


Ne 10 


pękają pod tłokiem prasy, są zbyt twarde i za ciemne 
do rysunku a nawet druku. 

Uralskie zaów kamienie posiadają dużo gwiazdek 
wapiennych, są za miękkie i za rzadkie, kaukazkie zaś 
posiadają centki rudy żelaznej i szklane żyły. 

Jak widać więc, zdaniem mojem, konjunktura dla 
prawidłowej ekspłoatacji naszych kamieni posiada zna- 
komite widoki powodzenia, chyba, że specjaliści znajdą 
jakieś przeszkody, które mnie nie są jeszcze znane. 

Józef Fleck. 


OSZCZĘDNOŚCI LUDU PRACUJĄCEGO 
POWINNY IŚĆ NA JEGO CELE 
GOSPODARCZE. 


Idea oszczędności w Polsce powoli, ale stale rozwija się, 
czego dowodem są zwiększające się z roku na rok wkłady 
w P. K. O., w komunalnych kasach oszczędności i w spółdziel- 
niach kredytowych. Rozumiejąc, że idea oszczędności jest za- 
sadniczo bratniem pojęciem spółdzielczości, stanęliśmy na sta- 
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nowisku, że sprawę tę trzeba gorąco popierać wśród członków 
organizacyj robotniczych. 

Spróbujemy teraz przyjrzeć się sprawie różnic, zacho- 
dzących między wkładami do spółdzielni spożywców, a składa- 
nemi w innych instytucjach oszczędnościowych. 

Czy do banków prywatnych, czy do komunalnych kas 
oszczędności, czy nawet do tak zw. Banków Ludowych — pie- 
niądze są składane przez najszersze masy — przeważnie naj- 
uboższe, Ze wszystkich danych statystycznych widać, że wkład- 
cami oszczędności są przeważnie warstwy urzędnicze, robotni- 
cze, rzemieślnicze, młodzież i t. p. Kapitaliści oszczędności w 
tych kasach naogół nie składają, lokując pieniądz przeważnie 
w swych przedsiębiorstwach, celem powiększenia kapitału obro- 
towego i rozwoju swych interesów. 

Kto natomiast korzysta z tych wkładanych groszy pro- 
letarjackich? Trzeba stwierdzić, że najczęściej sfery kupieckie 
i kapitalistyczne, otrzymując z tych kas pożyczki do obrotu 
(udział drobnych rzemieślników jest naogół mniejszy). Zatem 
obserwujemy zjawisko, że pieniądze biednych sfer proletarjatu, 
składane do wymienionych kas i banków, idą przeważnie na ce- 
le zwiększenia dobrobytu i majątku warstw posiadających. 

Istnieją natomiast formy instytucyj oszczędnościowych, 
których cele nietylko są zgodne z interesami warstw lokujących 


Umowa według której czas próby ma trwać dłużej, ani- 
żeli trzy miesiące jest nieważna. 

Art. 120. Po upływie czasu próby pryncypał może roz- 
wiązać umowę o naukę przed ukończeniem umówionego czasu 
nauki, jeżeli uczeń mimo upomnień wykracza przeciw obowiąz- 
kom, określonym w art. 118, albo jeżeli zaniedbuje uczęszcza- 
nia na naukę do szkoły dokształcającej. 

Uczeń lub jego ojciec albo opiekun może rozwiązać umo- 
wę o naukę przed upływem czasu nauki: 

1) jeżeli uczeń nie może pozostać w nauce bez uszczerb- 
ku dla zdrowia; 

2) jeżeli pryncypał zaniedbuje swoje obowiązki wzglę- 
dem ucznia w sposób, zagrażający zdrowiu lub moralności 
ucznia, zaniedbuje jego wykształcenie w przemyśle lub utrudnia 
regularne uczęszczanie na naukę do szkoły dokształcającej; 

3) jeżeli pryncypał stał się niezdolnym do należytego 
spełniania ustalonych umową zobowiązań; 

4) jeżeli pryncypał przesiedla się ze swojem przedsię- 
biorstwem przemysłowem do innej gminy; z tego powodu moż- 
na jednak rozwiązać umowę o naukę tylko w czasie jednego 
miesiąca, licząc od dnia przesiedienia się. 

Art. 121. jeżeli uczeń, lub jego ustawowy zastępca 
oświadcza pisemnie pryncypałowi, że uczeń zmienia zawód lub 
przechodzi do przemysłu innego rodzaju, albo że wskutek zmie- 
nionych stosunków jest zniewolony powrócić do rodziców, aże- 
by im pomagać w przemyśle lub w gospodarstwie, następuje 
rozwiązanie umowy © naukę z upływem 4 tygodni, o ile pryn- 
cypał nie zwolni ucznia wcześniej. 

Art. 122. Umowa o naukę wygasa w razie zwinięcia 
przedsiębiorstwa, w razie śmierci ucznia lub pryncypała. 

W razie śmierci pryncypała zarząd korporacji, a jeżeli 
zmarły nie należał do korporacji, urząd gminy wyda uczniowi 
świadectwo, stwierdzające przebyty czas nauki. 

Art. 123. W wypadkach, określonych art. 120 i 121, je- 
żeli ustawowy zastępca nie może się we właściwym czasie 
oświadczyć, korporacja jest obowiązana złożyć odnośne oświad- 
czenie jako zastępca ucznia. 


Jeżeli umowa o naukę została rozwiązana bez winy ucz- 
nia, korporacja, do której należy pryncypał ucznia powinna po- 
starać się, ażeby uczeń znalazł pomieszczenie w przedsię- 
biorstwie przemysłowem innego członka korporacji. 

Przy zawieraniu nowej umowy o naukę należy uwzględ- 
nić przebyty już czas w nauce. 

Art. 124. W razie rozwiązania umowy o naukę albo jej 
wygaśnięcia wskutek zwinięcia przedsiębiorstwa przemysłowe- 
go pryncypał winien wydać uczniowi świadectwo, stwierdzają- 
ce przebyty czas nauki. 

W razie prawidlowego ukończenia nauki, pryncypał, wi- 
nien w ciągu 8 dni wydać świadectwo, stwierdzające przebyty 
czas nauki. Jeżeli pryncypał jest członkiem korporacji, zarząd 
korporacji winien wydać uczniowi na podstawie świadectwa 
nauki oraz szkolnych świadectw z nauki dokształcającej lub 
równorzędnej — świadectwo ukończenia nauki przemysłowej. 

Jeżeli pryncypał nie należy do korporacji, wydane przez 
niego świadectwo, stwierdzające przebyty czas nauki, uwierzy- 
telnia urząd gminny bezpłatnie. 

Art. 125. Jeżeli przemysłowiec przyjmuje na naukę ucz- 
niów w liczbie większej, aniżeli to odpowiada wielkości lub spo- 
sobowi prowadzenia przedsiębiorstwa, władza przemysłowa 
I instancji po porozumieniu z obwodowym inspektorem pracy 
i po wysłuchaniu opinji izby przemysłowo-handłowej może zo- 
bowiązać przemysłowca do zmniejszenia liczby uczniów przez 
rozwiązanie umowy o naukę oraz zabronić mu przyjmowania 
uczniów ponad oznaczoną liczbę. 

Od takiego zarządzenia można odwołać się do władzy 
przemysłowej wyższej instancji. 

Statuty korporacyj mogą zawierać postanowienia, usta- 
lające stosunek liczebny uczniów do zatrudnionych w tem sa- 
mem przedsiębiorstwie pomocników. 

O ile statuty nie zawierają takich postanowień władza 
przemysłowa wojewódzka po porozumieniu z okręgowym ins- 
pektorem pracy i po wysłuchaniu opinji izby przemysłowo- 
handlowej może w drodze rozporządzenia ustalić stosunek li- 
czebny uczniów do zatrudnionych pomocników. 
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oszczędności, lecz służą do rozwoju dobrobytu tych warstw. 
Są to spółdzielnie kredytowe wiejskie (t. zw. Kasy Stefczyka) 
oraz kasy oszczędności przy spółdzielniach spożywców. 

Pierwsza forma — Kasy Stefczyka, zbierają oszczędności 
od sfer drobnorolniczych. Zużytkowanie funduszy idzie bądź 
indywidualnie dla drobnych rolników, bądź też na potrzeby 
i rozwój spółdzielni na wsi (sp. mleczarskie, sp. spożywców na 
wsi, sp. rolniczo-handlowe i t. p.). 

Kasy oszczędności przy spółdzielniach spożywców są 
doskonałemi skarbonkami wszystkich warstw ludu pracujące- 
go. Oszczędności te są wyłącznie zużytkowane dla rozwijania 
bądź działalności handlowej, bądź produkcyjnej naszych spół- 
dzielni — a tem samem z korzyścią dla zorganizowanych spo- 
żywców miast i wsi. Jest szereg większych naszych spółdzielni. 
(Białystok, Mława, Żyrardów, Zgierz i inne), które rozwinęły 
na szerszą skalę produkcję piekarnianą, między innemi dzięki 
posiadaniu siłnie rozwiniętych kas oszczędnościowych. 

Charakter społeczny wkładcy i cele, na które zużywa się 
oszczędności — są znakomicie uwypuklone w spółdzielczości 
spożywców. 

Spółdzielnie spożywców, obracające wkładami oszczęd- 
nościowemi swych członków, mogą stanąć na wyższym pozio- 
mie technicznym produkcji i obrotu, mogą stać się motorem re- 
gulującym ceny rynkowe „wpływającym na politykę cen artyku- 
łów spożywczych, a tem sameim na zwiększeniu oszczędności 
członków przy zakupach artykułów pierwszej potrzeby w skle- 
pach tych samych spółdzielni. 

To samo tyczy się Związkowej Kasy Oszczędności. Zbie- 
rane oszczędności przez Związek Sp. Sp. Rz. Polskiej pod for- 
mą Z. K. O. idą również wyłącznie na cele ściśle związane 
z bliższemi i dałszemi cełami proletarjatu polskiego. Jeżeli przy 
pomocy setek tysięcy, a w przyszłości miljonów oszczędności 
proletarjackich, Zw. Spółek Spółdzielczych Rzplitej Polskiej bę- 
dzie rozwijać swe zakłady wytwórcze, będzie on przynosił ko- 
rzyści dla zorganizowanych spożywców przez tańsze i solid- 
niejsze towary; jednocześnie zaś będzie się szybciej rozwijał, do- 
pędzając w swym rozwoju kooperację innnych krajów. 


Niemcy, Francja, Czechosłowacja, Szwajcarja — za- 
wdzięczają wielki rozwój swych hurtowni spółdzielni spożyw- 
ców — w dużej mierze wkładom oszczędnościowym. 


Reasumując powyższe, stwierdzić należy, że świadomy 
proletarjat polski powinien składać wszelkie oszczędności (in- 
dywidualne, związków zawodowych, instytucyj oświatowych, 
kas przezorności, kas brackich i t. p.) bądź do lokalnych silnie 
zorganizowanych spółdzielni spożywców, bądź też do Związko- 
wej Kasy Oszczędności. 

Z. K. O., płacąc dość wysoki procent (9% w stosunku 
rocznym) oraz gwarantując wkłady całym majątkiem Związku 
Spółek Spółdzielczych Rz. Polskiej, powinna się stać centralną 
skarbonką wszystkich oszczędności proletarjackich w Polsce. 


(p/g art. |. Żerkowskiego w Spólnocie). 


Z WYDZIAŁU WYKONAWCZEGO. 


W związku ze zbliżającym się Xil-ym Kongresem Mię- 
dzynarodowym, Wydział Wykonawczy Szykuje materjał po- 
trzebny naszym delegatom na Kongres. Korespondencja z Se- 
kretarjatem Międzynarodowym, który obecnie reprezentowany 
jest przez kol. Roelofsa z Amsterdamem, również w związku 
z Kongresem, nadzwyczaj się wzmogła. W dniu 16 b. m. Wy- 
dział Wykonawczy odbędzie specjalne posiedzenie, poświęcone 
sprawom Kongresu, na którem ostatecznie będą omówione 


instrukcje dla delegatów i ewentualne wnioski. Delegaci nasi, 
kol. kol. Włodarski i Koss, w dn. 23 listopada przybędą do Pra- 
gi. Lista kandydatów na stanowisko Sekretarza Międzynarodo- 
wego, nadesłana nam przez kol. Roelofsa, jest następująca: 
W. Włodarski (Polska), A. Greutert) (Szwajcarja), W. Griin- 
wald (Austrja), J. Roelofs (Holandja). 

W związku z zatargiem z f-mie „Poligratfja” w Łodzi, 
wynikłej na tle nieprzestrzegania warunków umowy zbiorowej 
i na skutek którego chemigraf kol. Sochan został zwolniony 
z posady, Wydz. Wykonawczy zwrócił się do Sekretarjatu Mię- 
dzynarodowego z żądaniem niedopuszczenia do Łodzi pracowni- 
ków zagranicznych. Na skutek tego Międzynarodówka roze- 
słała okólnik do wszystkich stowarzyszonych organizacji z od- 
nośnem zawiadomieniem. Firma jednak zdołała zaangażować 
pracownika z Gdańska, niejakiego Rahma, który, pomimo na- 
szych ostrzeżeń, posadę przyjął. Dalsza nasza interwencja u 
Organizacji Gdańskiej dała jednakże pożądane rezultaty, gdyż 
wspomniany Rahn został z posady wycofany, a kol. Sochan 
wrócił na dawną posadę. 

W sprawie przyjmowania nadmiernej ilości uczniów 
przez niektóre zakłady w Łodzi (wbrew warunkom zbiorowej 
umowy), Wydz. Wykonawczy poczynił odpowiednie kroki 
u władz, aby tę sprawę uregulować. Wysłano memorjał do In- 
spektora pracy w Łodzi, a odpis memorjału wysłany zostanie 
do Gł. Inspektora. Ponadto opracowuje się dalszy plan akcji 
w tej sprawie. 

W sprawie samowolnego przyjazdu pracownika z Wied- 
nia, bez porozumienia się Związku Austrjackiego z naszą Urga- 
nizacją, i objęcia przez niego posady w f-mie „Blacholit* we 
Lwowie, Wydz. Wykonawczy zwrócił się do Centrali Wiedeń- 
skiej z żądaniem wycofania tego pracownika. Sprawa ta bę- 
dzie poruszona przez naszych delegatów na Kongresie. 

Od czasu I-go Zjazdu, t. j. od lipca do chwili obecnej 
przybyło do Związku naszego 31 członków (Warszawa 5, Kra- 
ków 7, Lwów 4, Poznań 8, Łódź 3, G. Śląsk 4). 

Centralne Biuro Pośrednictwa Pracy, prowadzone przez 
kol. Jabłońskiego, wykazuje ożywioną działalność. Kilku kole- 
gów zostało umieszczonych na posadach, a ponadto dalsze za- 
pośredniczenia są w toku. 


ZJAZD WŁAŚCICIELI ZAKŁADÓW 
GRAFICZNYCH. 


W pierwszej połowie września odbył się w Poznaniu 
Wszechpolski Kongres Przemysłu Graficznego. Na Kongres 
przybyli przedstawiciele 7 organizacyj wojewódzkich, w ilości 
85 osób. 

Obrady zagaił prez. Związku Organizacyj Przemysłu 
Graficznego i Wydawniczego w Polsce p. Edward Pawłowski. 
Na przewodniczącego honorowego zaproszono p. Wacława An- 
czyca, faktyczne zaś przewodnictwo obrad powierzono p. Pa- 
włowskiemu. 

Kongres rozpoczął się od przemówień powitalnych i od- 
czytaniem depesz, a następnie wygłoszone zostały następujące 
referaty: 


1. „Zadania wiązku Korporacyj Przemysłu Graficzne- 
go w Polsce” (ref. p. Henryk Borkowski). 

2. „Ujednostajnienie podstaw kalkulacji” ref. p. Lucjan 
Bogusławski). 

3. „Kształcenie 
Kuglin). 

4. „Rozwój chemigrafji na ogólnem tle przemysłu gra- 
graficznego (ref. p. Zachert Okrzanowski). 


młodzieży graficznej” (ref. p. Jan 
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5. „Etatyzm w przemyśle graficznym” (ref. p. Edward 
Pawłowski). 

W zakończeniu obrad omawiane były sprawy podatko- 
we, celne, koncesji przy otwieraniu drukarń i inne. 

Następny kongres ma się odbyć w Warszawie. 

Ze względu na ciekawe tematy wyżej wymienionych re- 
ieratów, po uzyskaniu szczegółowego sprawozdania z Kongre- 
su, omówimy je szerzej w następnym numerze, 


SĄDY PRACY. 

W ostatnich czasach czytaliśmy w prasie, że czynniki 
odpowiednie wystąpiły do władz o powiększenie ilości sędziów 
grodzkich w Warszawie i personelu kancelaryjnego tych sądów. 

W znacznie większym stopniu kwestja ta dotyczy Sądów 
Pracy w Warszawie. 

Od stycznia 1929 r. do września 1929, do obu war- 
szawskich Sądów Pracy wpłynęło spraw cywilnych i karnych 
pięć tysięcy kilkaset. Tę ogromną ilość sądzi tylko 4 sędziów. 

Powyższa ilość spraw jest tak duża, że przepisowy ter- 
min dnia najbliższego w ciągu którego sprawa winna być wy- 
znaczona na sesję, już obecnie faktycznie zastąpiony jest okre- 
sem prawie dwumiesięcznym i jeśli sytuacja się nie zmieni, ter- 
min ten w krótkim czasie będzie jeszcze dłuższy. Fakt ten po- 
ruszany już był nawet w prasie, w czasopiśmie „Sąd i Obro- 
na”, jako argument przeciw istnieniu Sądów Pracy wogóle. 

Tymczasem żadne przeszkody nie stoją na drodze do 
podwojenia, a nawet do potrojenia liczby Sędziów Pracy w 
Warszawie. 

Wpływy Sądów Pracy z wpisów i opłat sądowych, oraz 
z wymierzonych grzywien dochodzą do 20 tysięcy złotych mie- 
sięcznie, a wydatki, związane z utrzymaniem Sądów Pracy mo- 
gą wynieść jakieś 8 tysięcy złotych, zwiększenie zaś liczby sę- 
dziów i urzędników, powodując usprawnienie ich działania, po- 
większy ilość wnoszonych spraw, a tem samem wpływy kaso- 
we. Już dzisiaj jednak sytuacja jest taka, że niewiadomo dla- 
czego na Sądach Pracy Skarb Państwa w samej Warszawie ma 
czystego zysku przynajmniej przeszło 10.000 zł. miesięcznie. 

Stan ten jako wybitnie nienormalny, nie może się ostać. 
Robotnik czy pracownik, wnosząc sprawę do Sądu Pracy i opła- 
cając za jej osądzenie wpis sądowy, winien za te pieniądze 
otrzymać szybki i dobry wymiar sprawiedliwości. Tymczasem 
mała ilość sędziów i pracowników kancelaryjnych przewleka 
sprawy a ponadto uniemożliwia rozpoznanie spraw w należy- 
tym spokoju, zamiast w atmosferze pośpiechu i zdenerwowania 
pracującego kilkanaście godzin na dobę sędziego. Za wpis 
i opłaty z Sądu Pracy nie może być łatany budżet sprawiedli- 
wości, gdyż wpis i opłaty te nie są podatkiem, lecz tylko zapła- 
tą za świadczenia. 

Jest rzeczą niedopuszczalną, aby proletarjat opłacał za 
swe pieniądze wymiar sprawiedliwości w sprawach, które jego 
nie dotyczą. 

Dotychczas praktyka Sądów Pracy wskazuje, że praco- 
dawcy przegrywają dwie trzecie spraw. Sądy te już w pierw- 
szych miesiącach swego istnienia zdały egzamin i są ważnym 
organem życia robotniczego. Przeto klasa robotnicza z całym 
naciskiem domaga się uwzględnienia żądań co do funkcjono- 
wania Sądownictwa Pracy. 

(„Robotnik” — Józef Litauer). 


Z RADY OCHRONY PRACY. 


Dnia 29 października odbyło się posiedzenie połączonych 
kompletów Rady Ochrony Pracy. Na posiedzenie przybyli pra- 
wie wszyscy członkowie Rady. Obecny był p. Minister Robót 


Publicznych. Moraczewski, i przedstawiciele poszczególnych mi- 
nisterjów. Na porządku oobrad był projekt ustawy o instytucie 
ochrony pracy i projekt statutu. 

Po otwarciu obrad i przemówienia Ministra pracy i Opie- 
ki Społecznej, radca Ettinger wygłosił referat o instytucie 
ochrony pracy, poczem po szczegółowej dyskusji i po ogłoszeniu 
poprawek do poszczególnych punktów projektu, Rada wypo- 
wiedziała następującą opinję: 

t) Powołanie instytutu należy uważać za bardzo celowe; 

2) Dla sprawnego działania instytutu należy oprzeć go 
na zasadach szerokiej autonomii; 

3) instytut ma być powołany do badań o charakterze 
ściśle naukowym. 

Ponadto w myśl powyższych dezyderatów Rada wypo- 
wiedziała opinję, że statut instytutu powinien być inaczej skon- 
struowany i wniesiony jeszcze raz na posiedzenie Rady po 
uchwaleniu projektu ustawy o instytucie ochrony pracy przez 
Sejm. 


WAŻNE ORZECZENIA SĄDU 
NAJWYŻSZEGO. 


1. W sprawie strajków. 


W jednym z ostatnich orzeczeń Sądu Najwyższego, roz- 
strzygnięta została nadzwyczajnie ważna sprawa stosunku straj- 
ków do umowy o pracę. Sąd Najwyższy orzekł, że strajki pod- 
jęte jako reakcja przeciwko wystąpieniom pracodawców, albo 
przeciw niedotrzymaniu przez nich warunków umowy, nie mogą 
być traktowane jako zerwanie umowy ze strony pracowników. 
Tylko te strajki, które są rozpoczęte bez uzasadnionych przy- 
czyn, mogą spowodować zerwanie kontraktu. 


2. W sprawie nadliczbowych godzin pracy. 

Niejaki W. K. wytoczył przeciwko firmie, w której był 
zatrudniony, powództwo z żądaniem zasądzenia sumy 165 zl. 
08 gr. z tytułu należnej mu dopłaty za nadliczbowe godziny, 
a mianowicie za 141 godz. w stosunku 50% dodatku do płacy 
normalnej oraz za 133 godziny w stosunku 100% dodatku. 

Firma powołała się na zawartą z W. K. umowę, w myśl 
której za nadliczbowe godziny będzie mu wypłacany jedynie 
10% dodatek do płacy normalnej. Sąd Pokoju, jak również Sąd 
Okręgowy, który następnie z apelacji powoda sprawę rozpoznał, 
powództwo oddaliły, wychodząc z założenia, że przy wypłatach 
tygodniowych powód nie kwestjonował wysokości dodatku za 
godziny nadliczbowe, wobec czego należy domniewymać, iż 
były one obliczone zgodnie z umową, stawki zaś dopłaty za go- 
dziny nadliczbowe, przewidziane w art. 16 ust. z dn. 18.X1I 
1919 r. mają zastosowanie jedynie w razie, jeżeli strony inaczej 
się nie umówiły. 

Sąd Najwyższy, który, na skutek skargi kasacyjnej po- 
woda, sprawę rozpoznał, uznał stanowisko powyższe za błędne 
i wyrok Sądu Okręgowego uchylił, wychodząc z założenia „że 
stosownie do art. 16 ust. z dn. 18.XII 1919 r. o czasie pracy 
w przemyśle i handlu praca w godzinach t. zw. nadliczbowych 
czyli przekraczających przewidzianą w ustawie maksymalną 
liczbę godzin pracy dziennej, względnie tygodniowej, winna być 
wynagradzana conajmniej 50% dodatkiem do płacy normalnej, 
jeżeli zaś trwa dłużej ponad 2 godziny dziennie lub przypada na 
porę nocną, albo w niedzielę i święto — conajmniej 100% ta- 
kimże dodatkiem, przyczem przepis omawiany przewiduje moż- 
ność odmiennego unormowania wysokości takiej dopłaty jedynie 
w przypadkach pracy akordowej. Z brzmienia powyższego prze- 
pisu wynika z całą oczywistością, że wolą pracodawcy było, 
poza wyjątkiem ostatnio przytoczonym, aby wynagrodzenie za 
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pracę w godzinach nadliczbowych nie było niższe od stawek 
w ustawie przewidzianych”. 

Dalej orzeczenie Sądu Najwyższego stwierdza, że „norma 
objęta powyższym przepisem, znosząca w .pomienionym zakre- 
sie wolność umów, celem opatrzenia skuteczniejszą gwarancją 
wprowadzonych ustawą z dnia 18/X 1919 r. zasad ochrony 
interesów zdrowotnych i kulturalnych warstw pracujących, tem- 
bardziej winna być poczytana za przepis porządku publicznego, 
któremu nie wolno ubłiżać przez umowy prywatne (art. 6 K. C. 
P.), skoro pracodawca w art. 18 tejże ustawy zagroził nawet 
odpowiedzialnością karną za przekroczenie jej przepisów, przy- 
czem nie wyłączył z tej liczby przepisu, zawartego w art. 16”. 


Że statystyki ruchu zawodowego. 


ESTONJA. Dn. 1 stycznia r. b. Centrala związków kla- 
sowych liczyła 5.506 czł. wobec 5.071 w r. poprzednim. 

FINLANDJA. W r. 1928 liczba członków Centrali wzro- 
sła z 75.846 na 90.321. Od r. 1925 liczba członków podwoiła się. 

FRANCJA. C. G. T. w r. ubiegłym uzyskała 33.076 no- 
wych członków i liczy 638.326. 

HOLANDJA. W r. ub. liczebność Centrali Klasowej wzro- 
sła z 205.616 na 220.545. Związki Katolickie liczą 115.044, zaś 
protestanckie — 58.564. Ruch komunistyczny stracił wszelkie 
znaczenie. 

INDJE. Powszechny Indyjski Kongres Zw. Zaw. liczy! 
na początku r. b. 43 organizacje i 98.621 członków. 

NIEMCY. Związki należące do A. D. G. B. liczyły na 
początku r. b. 4.869.782. Przyrost roczny wyniósł 108.426, 


Ulgowe bilety do teatrów i kin. 


Koledzy w Warszawie mają możność nabywania ulgo- 
wych biletów, za okazaniem legitymacji członkowskich naszego 
Związku, w Komisji Międzyzwiązkowej Kulturalno-Artystycznej 
(ul. Chmielna 49, tel. 73-42) do godz. 8 w. 


Ś. p. Władysław Kondziela - Kondziołowski. 


W dniu 16 września b. r. zmarł ś. p. Kol. Władysław 
Kondziołowski, weteran litograficzny, przeżywszy lat 80. Ko- 
legę Kondziołowskiego znałem od lat przeszło 40. Energiczny, 
pełen temperamentu, zawsze w humorze, dobry towarzysz, znał 
prawie wszystkich kolegów i cieszył się wśród nich uznaniem. 

Od samego założenia Związku był jego wzorowym człon- 
kiem prawie do ostatnich swych dni. 

Ś. p. kol. Kondziołowski pochodził ze Lwowa, 
i umarł. 

Cześć Jego pamięci! 


gdzie też 
WTR 


Ś. p. Roman Musielak. 


Dnia 9 listopada b. r. zmarł po długotrwałej chorobie 
kolega nasz ś. p. Roman Musielak, maszynista litograficzny, 
przeżywszy lat 58. 

Zmarły od samego założenia naszego Związku, t. j. od 
lat 23, był jego członkiem, odznaczał się nadzwyczaj miłym 
i łagodnym charakterem, był wybitnym zawodowcem w swej 
dziedzinie, a jako prawy człowiek nie posiadał zupełnie wrogów. 

Cześć Jego pamięci! 
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Specjalnością Sp. Akc. Dr. Rattner 


są farby 
Offsetowe i Litograłiczne, 


odznaczające się intensywnością i pięknością barw. 
Fabryka produkuje równiez niedoscignionej jakości 


farby podwójnie skoncentrowane 


Śświatłotrwałe. 
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Numer pojedyńczy— gr. 50. Preńimeńita Marea] 4 gr. 20. Ceny ogłoszeń za tekstem: cała strona —zł. 120, połówka—zł. 70 
- ćwiartka—zł. 40, ósemka—zł. 25. 


Wy dawca: Związek Litografów, Chemigrafów i Pokrewnych Zawodów w Polsce. 
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